
  
    
      
    
  


  
    
      [image: tytulowka.jpg]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Dlaczego rekiny nie chodzą do dentysty?
  


  
    Czy można jeść i pić, stojąc na rękach?
  


  
    Czy rośliny potrafią rozmawiać?
  


  
    
      


      Tytuł oryginału


      WARUM BRAUCHEN HAIE KEINEN ZAHNARZT?


      VORLESEGESCHICHTEN FÜR NEUGIERIGE KINDER


      


      Ellermann im Dressler Verlag GmbH, Hamburg


      © Dressler Verlag GmbH, Hamburg 2013


      All rights reserved


      


      Ilustracje na okładce


      Dariusz Wójcik, Irina Pozniak


      


      Opracowanie graficzne okładki


      Dariusz Wójcik


      


      Ilustracje w tekście


      Heike Vogel


      


      Redaktor serii


      Anna Godlewska


      


      Korekta


      Irma Iwaszko


      


      Dziękujemy Bärbel Oftring, Ralfowi Schubertowi


      i Joachimowi Tammowi za fachowe rady.


      


      ISBN 978-83-7961-999-3


      


      Warszawa 2013


      


      Wydawca


      Prószyński Media Sp. z o.o.


      02-697 Warszawa, ul. Rzymowskiego 28


      www.proszynski.pl

    

  


  
    
      


      [image: kubki.jpg]


      Dlaczego rekiny niechodzą dodentysty?


      –Och, popatrz. Ten rekin płynie prosto nanurka! – Joasia, bardzo przejęta, obserwuje błękitny podwodny krajobraz. Grupa „Koników morskich” zeswoją wychowawczynią panią Bączek wybrała się dzisiaj nawycieczkę dooceanarium. Stoją teraz wszyscy przed olbrzymią ścianą zgrubego szkła iprzyglądają się karmieniu rekinów. Najpierw opiekun tych morskich drapieżników wrzucił dowody martwe ryby. Rekiny zjadły je wszystkie wmgnieniu oka. Ale teraz wwodzie pojawił się płetwonurek! Trzymawręku metalowy pręt, naktórego koniec nadziany jest wielki kawał ryby.
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      Rekiny okrążają nurka, awielki rekin lamparci podpływa doniego bardzo blisko. Ojej, co będzie, jeśli uzna człowieka zabardziej smakowity kąsek niż ryba? Ale wostatniej chwili zwierzę zmienia kierunek ipłynie wstronę końcówki metalowego pręta. Szeroko otwiera pysk, wbija olbrzymie spiczaste zęby wrybę igwałtownie potrząsa głową. Udaje mu się zerwać mięso zpręta iwraz ztowarzyszami opada łagodnie nadno głębokiego akwarium.


      Jeszcze przez chwilę wszyscy przyglądają się wielkim drapieżnikom. Alenic już się nie dzieje. Karmienie zostało zakończone.


      „Koniki morskie” idą dalej, rozprawiając gorączkowo onurku irekinie. Joasia ciągle jeszcze wpatruje się wakwarium. Nurek wyjmuje właśnie gąbkę, którą wetknął sobie zapasek odaparatu tlenowego. Aledziewczynka wcale nie zwraca uwagi nanurka, tylko wpatruje się uparcie wpiaszczyste dno. Tam, całkiem blisko szyby, leży coś dziwnego. Dwa ostro zakończone kamyki? „Nie, to nie są kamyki – myśli Joasia. – Tosą…”


      –Hej, Joasiu, co ztobą? – woła nagle Amelka iciągnie przyjaciółkę zarękaw. – Wszyscy już poszli dalej.


      –Tam… tam leżą dwa zęby rekina – mówi podekscytowana Joasia ipokazuje nadno basenu. – Napewno rekin stracił je wczasie jedzenia. Orany, ajeśli teraz jest chory?


      –Co? Zęby rekina? – powtarza Amelka zniedowierzaniem. Przygląda się uważnie. – Masz rację. To są zęby. Musimy koniecznie powiedzieć otym pracownikom oceanarium. Może rekin jest chory!


      Dziewczynki rozglądają się wokół, ale nikogo nie widać. Nikogo oprócz płetwonurka wbasenie, który teraz ściera gąbką algi ześcian akwarium. Joasi przychodzi dogłowy pewien pomysł.


      –Nurek! – woła głośno. – Powiemy otym nurkowi!


      –Nurkowi? Ale jak…?


      Nie zdążyła dokończyć zdania, gdy Joasia już podbiega dopłetwonurka. Podskakuje przed szybą jak piłeczka iwymachuje gwałtownie rękoma.


      –Rekin chory! Rekin chory! – wykrzykuje przy tym, pokazując palcem miejsce, gdzie nadnie leżą zęby rekina. Ma ochotę zapukać wszybę, ale… Nie, nie wolno, pani Bączek ostrzegała dzieci, żeby tego nie robiły. Pukaniebrzmi podwodą tak głośno, że może zaszkodzić zwierzętom.


      Amelka stoi oniemiała. Ale po chwili przyłącza się doprzyjaciółki. Obieskaczą teraz, krzyczą iwymachują rękoma ile sił.


      Ito naprawdę działa! Zwracają nasiebie uwagę nurka, który kręci głową igrozi im palcem. Ale kiedy dziewczynki nie przestają, dociera doniego, że coś chyba jest nie wporządku. Wkońcu spogląda tam, gdzie pokazuje Joasia, iwreszcie podpływa dozębów.


      –Rekin chory! Rekin chory! – wołają dziewczynki jeszcze głośniej ipokazują nazęby.


      Płetwonurek kiwa głową, podnosi zęby ikciukiem ipalcem wskazującym robi znak, który wygląda jak literka O.


      –Wiesz, co to znaczy? – pyta Joasia.


      –Hm, może coś wrodzaju okej – zastanawia się Amelka.


      –Chyba tak – zgadza się Joasia. – Patrz, on daje nam jeszcze jakieś znaki.


      Nurek pokazuje nasiebie, apotem wbok, ipodnosi wgórę trzy palce. Powtarza to kilka razy iodpływa.


      Wścianie obok akwarium zrekinami znajdują się drzwi.


      –Pewnie on zaraz przez nie wyjdzie – domyśla się Amelka. – Ale o co chodziło ztymi trzema palcami?


      –Może przyjdzie zatrzy minuty – zgaduje Joasia.


      Itak rzeczywiście jest. Chwilę później wdrzwiach pojawia się mężczyzna. Ma nasobie bluzę idresowe spodnie, ajego włosy są jeszcze wilgotne.
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      –Czy pan jest płetwonurkiem? – pyta Joasia. Mężczyzna kiwa głową ichce coś powiedzieć, ale dziewczynka nie dopuszcza go dogłosu. – Rekinjest chory! – woła.


      –No właśnie, wypadły mu dwa zęby – dodaje Amelka.


      –Musi pan zawołać dentystę – mówi Joasia.


      –Ach, to dlatego jesteście takie zdenerwowane – śmieje się mężczyzna. – Ale nie bójcie się, rekin jest zdrów jak ryba. Ato, że zgubił parę zębów, to nic groźnego, bo wyrosną mu nowe.


      –Awięc to były mleczne zęby? – Joasiaoddycha zulgą.


      –Nie, nie mleczne – tłumaczy nurek. – Rekiny często tracą zęby. Aleniemuszą chodzić dodentysty, bo bez przerwy wyrastają im nowe. One mają mianowicie tak zwane uzębienie rewolwerowe.


      –Uzębienie rewolwerowe? – pytają jednocześnie Joasia iAmelka. Nicim to nie mówi.


      –Tak, dziwna nazwa, prawda? Ale mogę wam to pokazać. – Prowadzijedowielkiej tablicy poglądowej. – Zobaczycie, jak to działa. Jeśli rekinowi wypada ząb, wtedy następny zszeregu przesuwa się doprzodu najego miejsce. Można to porównać dotaśmy produkcyjnej. Taka taśma funkcjonuje przez całe życie rekina. Odurodzenia dośmiercirekin zużywa około dziesięciu tysięcy zębów.
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      –Dziesięć tysięcy zębów! – Joasia nie może się nadziwić, równieżAmelka patrzy nanurka wielkimi oczami.


      –No właśnie – mówi mężczyzna. Apotem sięga dokieszeni iwyciągaoba zęby. – Adwa znich ja irekin podarujemy teraz wam. Zato,żetaksięoniego martwiłyście.


      Joasia iAmelka nie wiedzą, co powiedzieć, kiedy mężczyzna wręcza im zęby. Ale wkońcu dziękują mu iżegnają się pospiesznie. Bo nagle nie mogą się doczekać, by dołączyć dogrupy: chcą pokazać koleżankom ikolegom zęby… iopowiedzieć, dlaczego rekiny nie muszą chodzić dodentysty.


      [image: ill_978-3-7707-4017-8_011.jpg]

    

  


  
    
      


      [image: ill_978-3-7707-4017-8_012a.jpg]


      Czy można jeść ipić, stojąc narękach?


      Kostek chodzi dodrugiej klasy. Adzisiaj jest ostatni dzień wszkole przedwakacjami. Wszyscy się cieszą, że będą wakacje. Tylko nie on.


      Kostek przeprowadził się tutaj dopiero niedawno. Idotej pory nieznalazł nowych przyjaciół, więc jego wakacje napewno będą bardzonudne.


      Ijeszcze to staromodne imię! Kto wdzisiejszych czasach nazywa się Kostek? No dobrze, jego dziadek ma tak naimię. Ale przecież on jest już stary. Achłopcy wwieku Kostka mają naimię Łukasz, Marcin, Filipczy Michał. Nic dziwnego, że cała klasa się zniego śmieje. ZwłaszczaMichałmocno mu dokucza. Przy każdej okazji nabija się zimienia Kostka inazywa go Konstanty, Konstancjusz albo – jeśli chce mu bardzo dopiec – Konstantynopol. Oczywiście, wtedy wszyscy tarzają się ześmiechu, aKostek najchętniej zapadłby się podziemię.
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      Musi znaleźć sposób, żeby pokazać kolegom zklasy, ile jest wart. Alejakdotąd, nie miał kutemu okazji.


      Ostatniego dnia wszkole nie ma prawdziwych lekcji inawet nauczyciele są wdoskonałym humorze. Uczniowie mogą zadawać im różne pytania. Niestety, Kostkowi nie przychodzi dogłowy żaden sensowny temat. Ażtu nagle pani Wilska, wychowawczyni drugiej klasy, patrzy nachłopca imówi:


      –Aco ztobą? Jest coś, oco chciałbyś zapytać?


      Wszyscy patrzą nakolegę. Ajemu przez głowę przelatują najrozmaitsze myśli, ale żadna nie wydaje mu się dobra. Wreszcie duka trzy krótkie słowa:


      – Stanie narękach.


      Kostek nie wie, dlaczego powiedział właśnie „stanie narękach”. Możedlatego, że doskonale mu to wychodzi.


      –Adalej? – pyta pani Wilska. – To przecież nie jest pytanie.


      Kostek rozgląda się. Nagle jego spojrzenie pada nabutelkę mleka przygotowaną nawspólne śniadanie inainne pyszne rzeczy rozłożone nastoliku. Kostek pyta prędko:


      –Czy stojąc narękach, można jeść ipić?


      Wklasie rozlega się szmer głosów, aMichał zpierwszej ławki woła:


      –Nigdy wżyciu!


      Pani Wilska staje przed dziećmi imówi:


      –To bardzo interesujące pytanie. Zaraz to sprawdzimy! – Rozgląda się po klasie. – Kto potrafi stać narękach?


      Iteraz Kostek dostał wreszcie swoją szansę! Natychmiast się zgłasza. Aponieważ jest jedyną osobą, która to robi, pani Wilska ma łatwy wybór. Kostek idzie podtablicę. Wszyscy patrzą wnapięciu. Ichociaż chłopiec umie zrobić stanie narękach nawet weśnie, to teraz czuje się trochę niepewnie.


      Zanim jednak rozpocznie się próba, wychowawczyni zadaje jeszcze jedno pytanie:


      –Kto zwas sądzi, że to się uda? – Kilka rąk wędruje nieśmiało kugórze.


      –Akto myśli, że to się niemożliwe?


      Pierwszy melduje się Michał. Woła:


      –No, Konstanty, pokaż, co potrafisz!


      Zadowolony rozgląda się po klasie. Ipo krótkiej chwili już prawie wszyscy podnoszą rękę.
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      –Hm – mówi nauczycielka – więc sprawdźmy to. – Bierze butelkę mleka iwkłada wnią słomkę. Potem wyjmuje jeszcze zmiseczki kawałeczek papryki imówi doKostka: – Możemy zaczynać. Jesteś gotowy?


      Kostek jest bardzo zdenerwowany, ale próbuje nie dać tego po sobie poznać ikiwa głową. Izanim pani Wilska zdążyła policzyć dotrzech, już chłopczyk stoi narękach. Pani szybko stawia napodłodze obok Kostka butelkę ikładzie naserwetce paprykę.


      Wklasie cisza jak makiem zasiał. Kostek rozgląda się. Cała klasa stoi nagłowie. Śmiesznie to wygląda! Aprzede wszystkim Michał!


      „Teraz mu pokażę” – myśli Kostek inagle całe zdenerwowanie mija. Przenosi ciężar ciała nalewą dłoń, aprawą sięga po butelkę.


      Wszyscy patrzą jak zahipnotyzowani.


      Kostek wkłada słomkę doust ipociąga spory łyk. Poziom mleka wbutelce obniża się wyraźnie. Kostek przełyka imleka robi się coraz mniej!


      –Picie jest łatwe – stwierdza Michał zkpiną wgłosie. – Ale papryki nie uda ci się zjeść!


      Ale Kostek nie pozwala sobie wkaszę dmuchać. Natychmiast sięga po paprykę iodgryza kawałek. Klasa aż wstrzymała oddech zwrażenia, achłopczyk żuje sobie zprzyjemnością smaczne warzywo. Apotem nadchodzi ta chwila: Kostek przełyka, przełyka raz jeszcze – ipapryki już nie ma! Nadowód chłopczyk otwiera szeroko usta.


      –Super! Świetnie! – woła pani Wilska iklaszcze zzachwytu. GdyKostek ponownie staje nanogach, brawo bije mu już cała klasa. TylkoMichał nie. Ten robi ponurą minę iburczy:


      –Jak to niby ma działać? Napewno jest wtym jakiś trik!


      –Nie ma żadnego triku – mówi wychowawczyni. – Pokarm inapoje dostają się dożołądka nie tylko dzięki zwykłej sile ciążenia, ale również dzięki aktywnej pracy przełyku.
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      Nauczycielka podchodzi dotablicy irysuje naniej klatkę piersiową człowieka. Awśrodku kreśli połączenie między ustami ażołądkiem iwyjaśnia:


      –Przewód pokarmowy to rodzaj szlauchu zbudowanego zmięśni, który łączy usta bezpośrednio zżołądkiem. Jeśli się połknie kawałek jedzenia, wtedy zostaje on przetransportowany dalej dzięki skurczom mięśni.


      –Ajak to działa? – dopytuje się Michał.


      –Wtaki sposób, że zakawałkiem jedzenia mięśnie zwężają się iprzepychają go dalej. Dokładnie tak, jak wtedy, gdy chcesz wycisnąć zprawie pustej tubki resztkę pasty dozębów. Wtedy również uciskasz palcami miejsce zapastą iwten sposób wypychasz ją doprzodu – odpowiada pani Wilska. Ipatrzy naKostka. – Ale my mamy wśródnasspecjalistę. Zapytajmy go po prostu, jak mu się łykało, kiedystałnarękach.


      –Trudno – relacjonuje Kostek. – Ale da się zrobić. Tylko ja nie rozumiem, dlaczego mleko nie wyciekło mi zpowrotem doust.


      –Adlatego, że przy wejściu przełyku dożołądka znajduje się zastawka zwana odźwiernikiem. Ten odźwiernik to taki mechanizm zamykający, który wszystko zatrzymuje wżołądku, nie pozwalając nacofanie się pokarmów ipłynów – tłumaczy nauczycielka. Pani Wilska jest bardzo zadowolona zprzebiegu ostatniej godziny przed wakacjami. – No, nadzisiaj już się dość nauczyliśmy! Teraz zasłużyliśmy nasmaczne śniadanie!


      –Tylko proszę zgłową wgórze – zastrzega Kostek.


      –Ależ oczywiście – śmieje się nauczycielka. – Całkiem normalne śniadanie.


      Dzieci szybko zestawiają razem kilka stolików, podsuwają krzesła ijużpowstaje wielki śniadaniowy stół. Wszyscy zajadają, aż im się uszy trzęsą. Oczywiście najważniejszym tematem rozmów jest to, jak Kostek stał narękach. Anakoniec chłopczyk umawia się zdwoma kolegami zklasy nawspólną zabawę po południu. Może te wakacje nie będą takie nudne, jak mu się wydawało?
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      Czy rośliny potrafią rozmawiać?


      Znudzony Gucio siedzi wpokoju. Co tu zrobić? Ma, co prawda, wakacje, ale nadworze leje jak zcebra. Jego przyjaciele zprzedszkola sądzisiaj zajęci, mama itata też nie mają czasu.


      –Muszę jeszcze dzisiaj pojechać po zakupy, apotem tata ija zabierzemy się zaporządki wdomu – powiedziała mama przy śniadaniu.


      To była zła wiadomość. Zdaniem Gucia wszystko, co wiąże się zdomem, jest albo bardzo nudne, albo trwa bardzo długo. Aprzeważnie ijedno, idrugie.
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      Chłopczyk zastanawia się właśnie, czy nie wyciągnąć spod łóżka pudła zklockami lego, kiedy nagle słyszy jakiś głos dochodzący zgłębi mieszkania.


      –No, moja słodziutka. Jak się dzisiaj miewasz? Dobrzespałaś?


      „No, no, to przecież był tata” – myśli Gucio zaskoczony. Ale zkim tata właściwie rozmawia? Zmamąnapewno nie. Ona pojechała przecież pozakupy.


      Gucio napaluszkach wychodzi zpokoju. Zatrzymuje się wkorytarzu inasłuchuje przez chwilę. Początkowopanujecisza. Ale potem znowu słyszy, jaktatamówi:


      –Aty, maleńka? Ojej, masz całkiem sucho. Pilniepotrzebujesz czegoś dopicia.


      Głos dobiega zsalonu. Gucio zakrada się dootwartych drzwi izagląda ciekawie dośrodka.
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      Tata stoi przed szerokim parapetem, naktórym znajduje się bardzodużo roślin wdoniczkach, itrzyma wręku konewkę dopodlewania kwiatów. Inagle dzieje się coś tak szalonego, żeGucionie wierzy własnym oczom. Tata pieszczotliwie głaszcze liście wielkiej rośliny, grzebie chwilę palcem wziemi inaprawdę zaczyna znią rozmawiać.


      –Dzień dobry szanownej pani. Czy pani również udał się nocny spoczynek? O, ziemia wpani doniczce jest jeszcze całkiem wilgotna. Dzisiaj nie dostanie pani nic dopicia.


      Rozbawiony Gucio chichoce.


      –Ależ, tato – mówi. – Co ty wyprawiasz? Zroślinami się nie rozmawia! Przecież one nic nie rozumieją!


      Zaskoczony tata odwraca się. Najpierw uśmiecha się lekko zażenowany, ale potem jego twarz poważnieje.


      –Żebyś wiedział, że rozumieją – odpowiada. – Rośliny potrafią owielewięcej, niż nam się wydaje. One nawet zesobą rozmawiają i…


      Dzyyyń! Dzyyyń! Dzyyyń! Ktoś stoi przed drzwiami wejściowymi iniecierpliwie naciska dzwonek.


      –To pewnie listonosz. Poczekaj. Zaraz ci to wyjaśnię. – Tata odstawia konewkę naparapet ipędzi doprzedpokoju.


      Gucio wogóle nie potrafi sobie wyobrazić, że rośliny umieją zesobą rozmawiać. Zpewnością tata chce go po prostu nabrać. Bo tata lubi droczyć się zGuciem. Chłopczyk też to lubi ipo chwili buzia rozjaśnia musię wuśmiechu: przyszedł mu dogłowy wspaniały pomysł.


      Chowa się zawielkim fotelem stojącym wkącie niedaleko parapetu.
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      –Bardzo dziękuję, dowidzenia – dobiegają go słowa taty ipo chwili tata wchodzi dopokoju. Gucio wstrzymuje oddech ikuli się zafotelem.


      –No to jestem… – Tata milknie. – Hm, dziwne – mruczy sam dosiebie. – No cóż, widocznie to nie było takie ciekawe.


      Apotem Gucio słyszy, jak tata podchodzi doparapetu istaje tuż obok fotela.


      –No, moja kłująca ślicznotko – mówi. – Wyglądasz naprawdę zachwycająco!


      „Kłująca ślicznotka? To musi być olbrzymi kaktus mamy, który właśnie pięknie zakwitł” – zgaduje Gucio.


      –Hm, zobaczmy… Nie, myślę, że dzisiaj nie dostaniesz wody – zastanawia się tata.
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      –Ale mnie się tak bardzo chce pić – odzywa się Gucio słabym, ochrypłym głosem ipróbuje sobie wyobrazić, że jest samotnym, spragnionym kaktusem napustyni.


      Zapada cisza. Wreszcie tata szepce zaskoczony: – Och, psia kość! – achłopczyk nie może się powstrzymać izaczyna chichotać.


      –Bardzo śmieszne! – mówi tata. – No jazda, wychodź zukrycia! – Śmiejąc się bez przerwy, Gucio wygląda zza fotela. – Orany, ależ mnie nabrałeś! – Tata kręci głową. Ależ łatwo dał się podejść! – Ale to, żeroślinyzesobą rozmawiają ilepiej rosną, jeśli się donich mówi, toniejest żart.


      –Ojej, tato. – Gucio ma już powoli dosyć. – Aco takiego rośliny mogą sobie opowiadać?


      –No cóż. Oczywiście nie podają sobie wyników meczów piłki nożnej – tłumaczy tata. – Rośliny mówią sobie otym, co jest dla nich niebezpieczne. Naprzykład oszkodnikach. Arobią to zapomocą zapachów.


      –Zapachów? – powtarza zdumiony chłopczyk.


      Tata kiwa głową.


      –Wczoraj czytałem otym wczasopiśmie. Naukowcy odkryli mianowicie, że naprzykład pomidory, zaatakowane przez szkodniki, wydzielają specjalną substancję ochronną. Dotego wydzielają jeszcze swoisty zapach, żeby ostrzec sąsiednie rośliny. Zapomocą tej woni mówią sąsiadom: – Uwaga, uwaga! Wszyscy przygotować się doataku gąsienic! Produkujcie substancję ochronną! Itaksamojak pomidory potrafią zesobą rozmawiać również innerośliny.


      [image: ill_978-3-7707-4017-8_019-21.jpg]


      –Super – mówi zpodziwem Gucio. Ale jednego jeszcze nie rozumie. – Dlaczego ty rozmawiasz zroślinami, jeśli one rozumieją jedynie mowę zapachów?


      [image: ill_978-3-7707-4017-8_022.jpg]


      –Dlatego że, jak odkryli naukowcy, rośliny rosną owiele lepiej, jeśli się donich mówi albo nastawia im muzykę. Może reagują pozytywnie nadrgania fal? Tego jeszcze dokońca nie zbadano. Ale pomyślałem sobie, że po prostu mogę to wypróbować nanaszych kwiatach.


      –Hm – mruczy Gucio znamysłem inaraz przestaje się dziwić, żetata rozmawia zroślinami. Szkoda tylko, że nie da się usłyszeć, jak one rozmawiają zesobą. Bo Gucio bardzo chciałby wiedzieć, co wielki kaktus ma dopowiedzenia małemu fiołkowi alpejskiemu.

    

  


  
    
      


      Pozostałe rozdziały:


      



      Dlaczego pingwinom nie marzną stopy?


      Dlaczego Indianie nie noszą brody?


      Dlaczego ptaki, śpiąc na gałęzi, nie spadają?


      Co to znaczy, że nietoperze widzą uszami?


      Dlaczego burczy nam w brzuchu?


      Skąd się wzięło tak wiele języków?


      Dlaczego psy podnoszą nogę, robiąc siusiu?


      Czy Eskimosi potrzebują lodówek?


      Dlaczego żyrafa ma taką długą szyję?


      Dlaczego statki nie toną?


      Skąd się biorą kolorowe paski w paście do zębów?


      Dlaczego czasami męczy nas czkawka?


      Czy leniwiec naprawdę jest leniwy?


      Jak powstają grzmoty i błyskawice?


      Dlaczego wulkany plują ogniem?


      Po co wielbłądom garb?


      Dlaczego babcie i dziadkowie mają siwe włosy?


      Dlaczego morze jest niebieskie?


      Dlaczego powinniśmy płakać, gdy jesteśmy smutni?


      Spis historyjek


      



      dostępne są w pełnej, płatnej wersji
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